
Wioski dyrygent 
poprowadzi koncert

. symfoniczny
Opery Krakowskiej

Krakowska Opera powróciła z 
bardzo udanego, pierwszego w jej 
dziejach touraiee~po--łtalii i w naj­
bliższą sobotę i niedzielę (27 i 28 
hm.) o godiz. 19.15 da w sali Domu 
Żołnierza przy ul. Lubicz dwa kon­
certy symfoniczne (tak!) Jest to na­
wiązanie do zwyczaju włoskich tea­
trów operowych, których orkiestry 
występują na swych scenach często 
także właśnie w repertuarze sym­
fonicznym.

Tym razem usłyszmy trzy arcy- 
sławne i arćypiękne dzieła Józefa 
Haydna — Symfonie nr 100 „Woj­
skową” i nr 101 „Zegarową” oraz 
koncert fortepianowy D-dur z kra­
kowską pianistką Danutą Mroczek- 
Szlezer jako solistką. .

Obydwa koncerty poprowadzi 
włoski dyrygent Silvano Frontali- 
ni, prezes włoskiego Związku Mu­
zyków, dyrektor festiwali muzycz­
nych w Anikonie, doskonały kapel­
mistrz, zasłużony propagator pols­
kiej muzyki i polskiego wykonaw­
stwa w swojej ojczyźnie. Frontali- 
niego znamy w Krakowie z kon­
certów w ubiegłych latach.





, Stlyano Frontalini 
w Krakowskim Teatrze 

Mużyczhyin...
‘ ■Dla- .wszystkich tych, któ­
rych interesuje muzyka' sym­
foniczna.- polecamy na sobotni

' r-miWncIny w-e:./'? ICmcm"
' Symfoniczny. który odbędzie 

się,27 i 28 listopada o godż 
.10.5 na scenie przy ml. Lu­
bicz'48. Ńa program składaj,a 
się utwory Josepha. Haydna.

; Symfonia G-dur nr 100 „Mili- 
tai>SJnfonie” (Wojskowa) 
Symfonia D-dur nr 1,01 „Die 
Uhr” (Zegarowa), oraz Kon­
cert fortepianowy. Niespo­
dzianka dla krakowskiej pu­
bliczności jest występ włos­
kiego dyrygenta — Silrano 
T'"óntalmie.iro.
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Koncert symfoniczny 
orkiestry operowej

Chwalebna myśl, by prezentować publiczności orkiestrę , 
operową w'repertuarze symfmticzńym znalazła swą realiżafi i 
cję krąkowsk^, występ naszego zespołu pod dyrekcją go- ■ 

‘ Tćinną Sitvana Frontaliniego przyniósł bardzo ambitny pro- 
grant. Musimy się do tego td^SystkiegÓ odnieść' 
szą’ffiwagą i życzliwością.

. Symfonia G-dur nr 100, słynna Militdr-Synfonie Józefa 
Haydna ujawniła pewne mankamenty dobrego skądinąd ze­
społu orkiestr alnego opery krakowskiej. Frontalni nie dopa-

} trzył chyba jednak II części, właśnie tej wojskowej i utwór 
zabrzmiał w tym miejscu bez ognia, bez tej odrobiny po­
trzebnej ekspresji. Na odbiór nasz może wpłynęło za głębo-

; kie na scenie operetkowej ustawienie kotłów i instrumen­
tów dętych.

Dyrygent włoski nieźle czuł się w akompaniamencie Kon­
certu fortepianowego D-dur Haydna. Wprawdzie solistka 
Danuta Mroczek-Szlezer opanowała technicznie instrument, 
ale daleko jej było do prawdziwej interpretacji, ponieważ 
artystkę raczej interesowała figura muzyczna, niż treści me­
lodyczne. Frontalini dbał tu o próby wyjścia zespołu na 
falę „węgiersko-włoską”, która stanowi o odrębności, orygi­
nalności tematu symfonii. W sumie ta część koncertu była 

' zadowalająca.
' Symfonia D-dur; „Zegarowa" jakby rozgrzała instrumen­
talistów. Również' Włoch poczuł się tu jakby w swym ży­
wiole. .Najpiękniej zabrzmiał Menuet i'Finał. Orkiestra o- 
minęła rafy banału, muzycznego; lekkość, rodzaj zapamiętd- 

.łości wykonawczej poniósł instrumentalistów i dyrygenta w 
dobrą stronę — ku szlachetnej radości. (J)
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bi <Wdowy> w Teatrze ludowym 
u Koncert symfoniczny 
w Teatrze Muzycznym

niedzielę, 28 listopada br., 
o godzinie 18 Teatr Ludo­
wy w Nowej Hucie zapre­

zentuje na małej scenie „Nurt” 
premierę sztuki Akosa Kertesza 
„Wdowy”, która autorowi wę­
gierskiemu przydała w opinii 
krytyków laur Wybitnego dra­
maturga, a także podbija publi­
czność teatralną nie tylko na 
Węgrzech lecz i w Europie i za 
Oceanem. Autor z talentem i 
zmysłem obserwacyjnym opisu­
jąc pozornie zwykłe, codzienne 
sprawy, wydobywa ich ukryty 
walor dramatyczny, odsłania co­
raz to nowe fakty osiągając ę- 
fekty humorystyczne. Ta kome­
dia skłania nas do zastanowienia 
się nad ludzkim losem, nad siłą 
miłości, nad egoizmem, , nad su­
biektywizmem naszych ocen.

Przedstawienie reżyserował 
Zbigniew Wilkojski, kostiumy 
i scenografie zaprojektowała 
Elżbieta Oyrzanowska-Zielonac- 
ka a kwartet kobiecy prowadzą­
cy spór stanowią Eugenia Korec­
ka, Krystyna Rutkowska, Bar­
bara Steslowicz i Maja Wiśnio­
wska.

W dniach 27 i 28 listopada o 
godzinie 19.15 na scenie przy ul. 
Lubicz 48 odbędą się koncerty 
symfoniczne orkiestry Opery 
Krakowskiej, którą dyrygować 
będzie SILVANO FRONTALINI 
z Włoch. W programie: symfonia 
G-dur nr 101 „Militar — Sinfo- 

nie, symfonia D-dur nr 101 „Die 
Uhr”, koncert fortepianowy 
D-dur (op. 21). Solistką będzie 
Danuta Mroczek-Szlenzer.

W bieżącym sezonie artystycz­
nym Silvano Frontalini, poza 
najbliższymi koncertami symfo­
nicznymi, prowadzić będzie w 
marcu przyszłego roku dwa 
przedstawienia „Traviaty” G. 
yerdiego na scenie Opery Kra­
kowskiej, zaś na scenie baroko­
wej Opery i Operetki w Kra­
kowie pod jego kierownictwem 
muzycznym przygotowana zosta­
nie premiera opery Gasparo Lui- 
gi Sporrtiniego „Gli Puntig Hli 
Della Donnę” włoskiego kompo- 
zytora przełomu XVIII i XIX 
wieku, twórcy wielkich oper he­
roicznych takich, jak: „Fernando 
Cortez”, „Westalka” czy „Olym,- 
pie”.
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Z sali koncertowej

Pożegnała Filharmonia krekout- 
ikich. -kicJ&wic-p-ćłc ta minioną śro­
dę -- przed swym wyjarckm. «<j 
■Węgry — koncertem, 'm sr'--<- 
rnm przeznaczc-:o właśnie na „eks­
port”. Był to m-ugi j.-jrnitiw ż" . ,:r- 
f.aroici; — to wyłącznie'
muzyk« Szymanowskiego pod dy­
rekcji:. Jerzego Katlewwza), na- któ­
ry złożyły Griega — suita „Z 
czasów Kolberga”, Beethoucna, — 
V koncert fortepianowy Es-dv.r (so­
lo - piotr riP.-czny) i Koricit/ęgii 
suita „Hory Janos",

A więc — najpierw „rozegranie i 
si?” orkiestry w atmosferze riibg- 
barokowego ładu i wdzięku, octem 
raWyśnięcie najefektewnie jszysn 
koncertem fortepianowym Bectlio- 
vena — i wreszcie ukłon w stronę; 
gospodarzy: ‘muzyczne opowieści 
Sympatycznego węgierskiego żołnie- 
rza-łgarza, czyli „Kary Janos”^ 
Kodaly’ego (1332).

jrly-śii, iż program- ten będzie «ś§ 
węgierskim rnólomwiiom podocnJ. 
Orkiestra pod batutę Józefa Kad- 
waria grała bardzo p&rząariie, ;-k- 
kolwiek to i owo wdawało się .je­
szcze do wy szlifowania,., 1'rochg 
byłem zaskoczony ftledokładnościa- 
mi w suicie Griega (wawet w gsra*, 
do-baroku takie usterki są szcze­
gólnie łatwo styszaln-e...), Źaź jeśli 
idzio o V koncert Beethover.a, to 
stał sś? cm polem kcnjrontacji 
dwóch ciimwnr - ca koncepcji, riotr 
Palnczny preze stówa-, pionwtykg 
doskonalą, wirtuozowski rozmach, 
spod palców solisty płynęły istne 
kaskady pięknye.h dźwięków, per­
liste melodie, a zaraazr-t i w yrze 
tej ujawniała lżę swoboda, fantu- 
*^r 'ś-ęutG ~—s rCiipTy^.MS tuTłjCZ *"e“ 
z-miermość temp. Zaś Józej Radwan 
szedł s orkiestrą po linii kensek- 
wen^tteyo, wyrównanego yorzężkiś, 
Utrzymywania się u; iradyc>/.,;> yc'n

złuchacza interesująca ■— i dysku­
syjne.

Zaś wczoraj, w nicdzizlę, odwie­
dzili senną .......
kiest?.! n/mega. trefni
wystąiłJa. .< ki-r.;/’J yimyfrw> 
nym. ą-ckn Ir rylca; cisy nr;-:;
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ego, jak' pamięć mo­
ja sięga, jeszcze w 
Krakowie nie było. 
Oto w ubiegłą sobo­
tę i niedzielę orkies­
tra naszej Opery 

: certy sym f on i czn e, 
tym samym w obydwa 
programem. Była to

dała dwa 
zresztą z 
wieczory 
część repertuaru, z jakim wystę­
powała orfe w czasie pierwszego 
w swych dziejach tournee po 
Italii w ubiegłym miesiącu, kie­
dy to — szanując tamtejsze zwy- 

' artystycznym 
także muzykę

czaję — miała 
bagażu właśnie 
symfoniczną.

Jestem — co
kogo tajemnicą — gorącą orędo-

nie jest dla

wniczką naszej Opary i entuzja­
stką (tak, to właściwe słowo) 
jej utalentowanego i dynamie?.- 
iiego dyrektora i kierownika 
artystycznego, p. Ew\ Michnik,

Program koncertów był bar­
dzo ciekawy i poświęcony w ca­
łości dziełom Józefą Haydna, za- 
pewne dla uczczenia 250. roczni­
cy jego urodzin. Obejmował sym­
fonię G-dur nr 100 „Wojskową” 
i D-dqr nr 101 „Zegarową” chy­
ba najssawniejsze i najbardziej 
popularne napisane na rok przed 
trzecim rozbiorem Polski. :ak ró-

fortepianowy D-dur. D

---  - - V . r V e» XSŁF

3ĄS.KH. fs^

Silvano Frontalini, 
mistrz, znany nam 
wie z występów w 
tach z Cąpellą 
1'rontaiiniego obserwowałam 
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; właśnie odpowiada rynkowi 
» drugiego sektora. Gdyby był 
’ na poziomie najwyższym, wte­

dy z pewnością znalazłby się w 
i pierwszym.

— Czy nie -podejmuje pan 
i nadmiernego ryzyka, zaprasza­

jąc do Włoch, kraju opery, pol­
skie teatry operowe?

.! — Na razie był tylko jeden
przypadek wyjazdu całej ope­
ry. Chodzi mi. o wyjazd w 1981 
r, Opery Śląskiej z „Cygane- 

. : rią", „Dcm Pasęuale” i baletem.

za
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1 QIŁVANO FRONTALINI jest 
1 dyrygentem, a jednocześnie 
' przedstawicielem Sccretariaio 

■ Musicale Dorico — agencji arty- 
j stycznej z Ancony, arganiżują-
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Wyjazd Opary Krakowskiej w 
listopadzie ub. <r. nie był tour­
nee operowym, tylko występa­
mi orkiestry i baletu. Przyjazd 
opery przewidują dopiero na 

trzymują w kontrakcie kilkaset 
dolarów za wieczór, za takie 
same partie czołowi soliści wy­
stępujący w mediolańskiej La 
Scali czy Oporze Rzymskiej 
otrzymują po kilka tysięcy.

Jak już powiedziałem, do ko­
lejnego tournee będę dobierał 
tylko takie osoby, które mają 
.głos, a nie zasługi czy różne po­
parcia. Tak się bowiem składa, 
że polskie układy organizacyj­
ne sprawiają, że w wielu wy­
padkach wyjeżdżały za granicę 
osoby, które zasłużyły się bar­
dziej wiekiem lub jakąś tam 
działalnością, niż aktualną for­
mą artystyczną. Czy pan mi 
może wytłumaczyć, dlaczego 
tak się dzieje?

— Zajęłoby to zbyt dużo cza­
su i sadze, że nadal nie byłby 
pan w stanie zrozumieć tego 
fenomenu. Od pana chciałbym 
jednak uzyskać odpowiedź na 
nieco inne pytanie: Czy we 
Włoszech byłoby możliwe ist­
nienie centralnego impresaria­
tu, czegoś w rodzaju naszego 
„Pagartu”?

— Och, .nie, absolutnie nie,
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